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Andrzej R ó ż ycki ^  f  ^

2 t 9 j ! f j 9 3

R E L A C J A  Ś W I A D K A

Operacja R e s ortu Bezpieczeństwa Publicznego pod 

k r yptonimem "Polowanie na Sowę"

IMtr.

P owiatowe Urzędy Bezpieczeństwa z M ł a w y  i Sierpca
I

nie mogły sobie darować nierozstrzygniętej bitwy pod 

Zieluniem w  dniu 30 czerwca 1946r., a właściwie taktycznie 

przegranej, z kompanią "Sowy" Pomorskiej Brygady Ruchu 

Oporu A.K. "Znicz".

Maj^c widocznie ambitnych szefów, albo t&kie rozkazy, 

nawiązały kontakt z sąsiednimi powiatami Ry p i n  i Działdowo 

i utw*orzyly cztery grupy uderzeniowe, będące stale w  

pogotowiu, przeznaczone do zaskoczenia i zniszczeniaU
oddziału uSowy".

- Cała akcja otrzymała kryptonim “Polowanie n a  Sowę", o czym 

bardzo prędko dowiedzieliśmy się przez swój wywiad*

Sprawa zaczęła się dosc niewinnie. W  końcu lipca 

1946r. pamiętając o zbliżającej się drugiej rocznicy 

Powstania Warszawskiego, które głęboko przeżyłem, walcząc 

na jego obrzeżach, złożyłem raport do dowódcy Brygady 

' "-Łysego** Pa w ł a  N o w a k o w s k i e g o ^  z w n i oskiem o uczczenie 

tej rocznicy.

Wniosek został zaakceptowany i w  dniu 1 sierpnia 1946r.
| < ,r ^  \J
p j ^ r a n o  obydwa plutony "Wilka" Franciszka Wypy c h a  i "Zjawy"

czyli m ó j ,zameldowały się prawie w  pełnym składzie u

! "Sowy" kwaterującego w dużym gospodarstwie /pszczelarz/

i* na obrzezu wsi Syberia. "Sowa” dokonał prz e g l ą d u  plutonow

i zarządził uroczysty apel na godziny przedpołudniowe.

A p e l  był bardzo uroczysty i nasi partyzanci bardzo

go przeżyli. Było zaprzysięzenie 2 nowych partyzantów,

modlitwa za poległych Powstańców, śpiewy piosenek powstań-
/

czych i partyzanckich, a nastepnie w y s t a w n y  w s p ólny obiad.
» ,

W  czasie obiadu stwierdziliśmy, ze jes— zcze nigfiy 

nie złożyliśmy "wizyty" w  gminnej wsi Świedziebnia w  pow. 

Rypin, odległej kilkanaście kilometrów o d  Syberii.
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Na pytanie "kto na ochotnika jedzie do Świedziebni" cały 

oddział jak jeden maż podniósł rece do góry.

Tak jak szybka była decyzja, tak i prędko ruszyła 

wyprawa. Pierwszy pluton "Wilka" załadował j3^  na dużego 

ciężarowego "Chewroleta" a drugi pluton "Zjawy" na wojsko-
<j

wego "Studebackera" z "Sową** w  szoferce. Wyj a z d  nastapił 

około godziny 14 -tej.

W  Świedziebni akcja przebiegła szybko i sprawnie. 

Milicja poddała się bez strzału, przed u r z ę d e m  gminy 

spalilismy wykazy podatkowe i kontygentowe, ze sklepu

"Rolnika" za— braliśmy konserwy i wytłukliśmy butelki
t / 

z wodk^, oraz wzięliśmy 3 parokonne podwody , gdyz dla 50

partyzantów i to z bagażem, było za ciasno n a  ijych 2 samo­

chodach.

Przed wyjazdem wyda^rzył nam się m a ł y  incydent. 

Przyszło mianowicie kilku gospodarzy i powiedaiało nam, z e  

tutejszy sekretarz; PPR pochodzący z Kyiętego, wyjątkowo 

wielki łajdak, skrył s-<Lę przed nami w  jednej stodole i 

należałoby go wywieźć, a najlepiej powiesić.

Wysłany patrol po kilku minutach przyprowadził dzwoniącego 

zębami towarzysza, modlącego sie głośno, aby go nie zabierać, 

co jednak nie zostało wysłuchane,a więc załadowaliśmy sip 

razem i wyruszyliśmy do leśniczówki Górzno w  pow. Brodnica, 

w  pobliżu której wysłgny z Syberii wcześniej patrol, przygo­

tował nam obozowisko.

Bez większych przeszkód, pod wieczór, dotarliśmy 

do leśniczówki Górzno.

Obydwa plutony zakwaterowały się w szałasach w  lesie na 
< ł i t ^ 

wzgórzu 500 metrów na południe od leśniczówki, a "Sowa"

z osłoną w  leśniczówce. v
* • V *

Wprawdzie leśniczy Kunowski bardzo serdecznie zapraszał mnie 

także do łóżka w leśniczówce, ale wolałem być ze swoimi
. ' t i i  1
zołnierzami. Spac pokładliśmy się bardzo pozno, gdzieś po 

północy, długo komentując przy ognisku wydarzenia ubiegłego 

dnia. v
Wartę pełniła jedna drużyna z pierwszego plutonu "Wilka" 

i /
wystawiając dwóch wartownikow w  obozie i dwie wysunięte na 

s k r z y ż o w a n i a  dróg czójki.
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f t
O szarym, mglistym świcie, gdzies-Jcoilfa godz. 4 “tej/

zostałem nagle obudzony przez wartownika ogłaszającego 

alarm, gdyż jedna z czujek zauważyła duży oddział zbrojny 

zbliżający się do raadfego obozowiską od strony m i a steczka 

Górzno, czyli ż  zachodu. Nie zdążyłem się jeszcze ubrać, 

gdy nadbiegładruga czójka meldując, że i od strony p o ł u d n i o ­

wej zbliża się podobna grupa pieszo, a za ni^. słychać 

samochody. Wysłane patrole meldują, ze wszystkich stron 

zajmowanie stanowi sk.:przez nieprzyjaciela, a więc jesteśmy 

otoczeni. Równocześnie stwierdzamy, że leśniczówka w  której 

kwateruje "Sowa", jest poza pierścieniem obławy.

Ą & i Odbyta n a r a d a  z "Wilkiem" i dowodcami drużyn jest
\/

jllfo krótka i konkretna, Komendę obejmuje "Wilk". Jego pierwsza

drużyna otrzymuje zadanie uderzenia klinem w  kierunku
i t  ̂

ogrodzonego pola,leśniczówki, rozerwania p i e r ś c i e n i a ^  okrę-

zenia i zajęciapozycji umożliwiającej wgląd na ca3Te pole 

! (y otaczające leśnic^zowkę. Druga drużyna "Wilka" posuwa si^
/ • 

bezpośrednio za pierwszy:..i po przełamaniu okręzenia, ma 

uderzyć wzdłuż płotu ogradzającego pole7 w  kierunku zachodnim^ 

aż do opanowania szczytu wzniesienia odległego o 200 m.

Trzecia drużyna m a  wykonać to samo w  kierunku wschodnim, 

tez nie w  poprzek, a wzdłuż linii stanowisk nieprzyjaciela.

Mój p l u t o n  pozostawia jedną drużynę w  obozowisku, 

jako straż tylną, a dwie drużyny pod moim dowództwem, z całą

ciężką bronią i zapasami amunicji, mają przedostać się przez 
/  f ł ^  ^  • 

pole do leśniczówki, połączyc się z "Sową", zając pozycję i

osłaniać w y c ofanie się pozostałych czterech drużyn.

Po błyskawicznym uformowaniu drużyn, "Wilk** na czele

swojej pierwszej, czego z punktu widzenia taktycznego nie

powinien robić, ruszył biegiem do ataku.

U d e rzenie z gęstego poszycia lasu, n a  rozstawionych i ; f 
co kilkanaście m e t r ó w  UB-owcow, nastąpiło z takim impetem, 

f f i p 
i na odległość k i l k u  zaledwie kroków, ze dosłownie nie

/ / '  
zd^zyli podnieść broni, będąc obsypywani seriami z automatow.

Jeden porucznik UB /chyba z Rypina/, chcąc się ratować

skokiem przez płot, zawisł na siatce.
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Pozostałe dwie drużyny "Wilka" też wykonały swoje 

zadania wzorowo, pędząc w  dwie przeciwne strony spanikowane 

grupy UB -owców, prawie się nie ostfczeliwujących i m m  

rzucających broni.

Po n i e całych 10 minutach miałem drogę do leśni­

czówki otwartą i zacząłem jak najszybciej się tam przemieszczać. 
/ f ^  »

W  leśniczówce zastałem "Sowę" z obstawą juz gotowych do

walki, gdyż ich w a r townik też zauważył okrążenie naszego 

obozowiska.

Moja osłona była już w  zasadzie zbyteczna, gdyż

wszystkie 4 drużyny w y c o f a ł y  się nie ostrzeliwane do leśni-
i i * ^  

czówki. Tu objął dowództwo nad całością "Sowa" i zarządził

wycofania się całego oddziału ubezpieczonym marszem do 

siedziby Nadleśnictwa Ruda, położonej ^d^ieś 8 k m  na północ^ 

w  tym samym kompleksie laso^.
^ /

Wprawdzie "Wilk" zgłaszał projekt obejścia lasem 

obławy ubeckiej i ud e r z e n i a  od tyłu, dla odzyskania samocho­

dów i zapasów prowiantu^ pozostawionych w  obozowisku, jak 

również odszukania 2 partyzanto'w, którzy g i n ę l i  w  walce 

i nikt nie wiedział, co się z nimi stało.

Jednak oddział wyruszył do Rudy, tak jak postanowiłyi f f j e
"Sowa". Przed w y j ś c i e m  jednak z leśniczówki, dla nie n a r ażenia 

leśniczego i jego r o d ziny na represje, związaliśmy mu rece 

i nogi sznurem od bielizny i zostawiliśmy w  zamkniętej 

piwnicy, równocześnie mówiąc siedzącemu w  drugiej piwnicy 

sekretarzowi PPR z K^fiątego, że tym razem darujemy jemu i 

leśniczemu życie, ale m u s z ą  zmienić postępowanie.

Po około 2 g o d zinach marszu dotarliśmy do N a d l e ś ­

nictwa Ruda, słysząc stale za sobą serie wystrzałów z broni 

m a s zynowejti automat y c z n e j /w  okolicach opuszczonego o b o z o ­

wiska. Mój pluton zabezpieczył trzema karabinami maszynowymi 

typu MG -40 trzy dochodzące do Nadleśnictwa drogi i u f o r t y ­

fikował sie p r owizorycznie w  obejściu Nadleśnictwa,
* V

Jedna drużyna z plutonu "Wilka" odmaszerowała do 
/ f f 

leśniczówki Borek odległej o jakieś 1,5 km., aby miec wgl^d

na szosę Brodnica - Działdowo, a wieczorem aby przyprowadzić

ze wsi Zaborowo kil k a  furmanek, do przerzucenia oddziału na

dalszą odległość.
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Reszta dnia minęła spokojnie, oprócz kilku telefonow z 

posterunku MO w  Górznie, gdzie mieścił się sztab obławy 

UB, z pytaniami czy nas nie widzieli, na co sekretarz 

Nadleśnictwa przy n a s z y m  dyżurującym partyzancie, zapewniał 

solennie, źe "psa z kulawą nogą nikt przy N-ctwie nie widział" 

W  czasie jednej z rozmow sekretarz N-ctwa spytał" 

się znajomego komendanta posterunku, co to za wielka bitwa 

była rano pod Górznem, na co ten odpowiedział, że "Sowa" 

znowu z pułapki uciekła i jest dużo zabitych i rannych.

W czasie^ rozm ó w  o tym co się stało, doszliśmy 

z "Sową" i "Wilkiem" do zgodnego wniosku, źe żłe się stało,
I *

gdyż faktycznie daliśmy się zaskoczyc. Gdyby bowiem "Resort"
/  . 

zamiast zamykać nasze obozowisko pierścieniem ze wszystkichł
stron, co wymagało czasu, uderzył z marszu na śpiący i nie

przygotowany do obrony nasz oddział, mógłby łatwo go rozbić 
i i ’ 

i moglibyśmy ponieść olbrzymie straty.

Nie mogliśmy również zrozumieć, jaką koncepcję miało

kierownictwo obławy, otaczając nas cieniutkim pierścieniem,

i doszliśmy do wniosku, ze k i e r o w a ł  nimi jedynie strach przed

starciem bezpośrednim. Było przecież absurdem myśleć, że

obstawiając prostokąt gęstego, nieprzejrzystego lasu o obwodzi

przeszło 2 km., co kilkanaście kro k ó w  przez pojedynczego

funkcjonariusza, m o ż n a  rozbić lub wziąć do niewoli oddział 
/ *

50 ludzi świetnie uzbrojonych, wyćwiczonych i zdecydowanych na

wszystko. Popełnili także poważny błąd, nie sprawdzając
/  / V

leśniczówki i pozostawiając sobie za plecami "Sowę" z pięcioma 

najbitniejszymi partyzantami z karabinem maszynowym.

Pod wieczór oddział syty i wypoczęty przeprowadził 
1 / / t > 

apel na podworzu Nadleśnictwa, odśpiewał "0 Panie ktorys jest 

na niebie" i "Wszystkie nasze" i uszykował się juz do długiegoW
marszu, gdy nagle wjechał n a  rowerze zziajany-łącznik od

V  /  t
drużyny "Maksa", która stała w  leśniczówce Borek z meldunkiem:

"Drużyna ™eszła do wsi Zaborowo i szykowała juz podwody dla

oddziału, gdy w  tym czasie przejechała przez wieś kolumna 8
• / / 

ciężarówek załadowanych w o j s k i e m  szos^ z Brodnicy do Górzna.

Sytuacja znowu stawała się poważna, czas płynął, a tu 

jeszcze przez przeszło godzinę nie było widać ani drużyny 

"Maksa" ani podwod. N a r eszcie prawie .iuż po ciemku, ukazała 

się n°. drodze kolumna 6 czy 7 parokonnych wozow, a na ko ń c u
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k u  naszemu zdziwieniu wojskowy **jeepM wlokący się pierwszym 

biegiem.

"Maks" wyprzedził biegiem kolumny i meldował

zdyszany "Sowie**: "podwody do transportu gotowe, a przy okazuj

wziąłem do niewoli dowództwo grupy operacyjnej K.B.W. z

Bydgoszczy, skierowanej do obławy przeciwko nam."

"Okazja" ta zdarzyła się dlatego, że "jeep" z oficerami

jadący kilkanaście minut za ciężarówkami z wojskiem, zatrzymał

się przed sklepem w  Zaborowie dla wypicia piwa i kupienia

papierosow. Takiej gratki nie m ó g ł  sobie "Maks" darować it / 
rozbroił bez problemow w  sklepie wszystkich czterech oficerow4
i szofera, oraz bez oporu przywiózł ich z sobą do Rudy.

/
Oficerowie ci - kapitan, 2 poruczników i podporucznik, byli

załamani i przekonani, że godziny ich życia są policzone.

Po zaproszeniu ich do gabinetu nadleśniczego, pierwsze zdanie

kapitana brziaiałoj^skąd panowie tak dobrze mówicie po polsku,
1

przeciez jestescie N i e m c a m i 1.*

Dopiero siedząc z nami wokół stołu i wysłuchawszy 

n aszych wyjasnien, że jesteśmy wszyscy żołnierzami A.K. 

walczącymi o niepodlegl^sBolskę z sowiecko - komunistycznym 

terrorem i okupacją i nie m a  między nami nawet jednego
r

Volksdeutscha, odetchnęli i zaczęli rozmawiać.

Okazało się, źe zostali wysłani z Bydgoszczy na pomoc, jak im 
' ; 

powiedziano, dla milicji i U.B. walczącym pod Górznem z

banda Wehrwolfu i S.S., która przedarła się z Prus Wschodnich
* / • 

w  polskich mundurach, pali i morduje polskę. ludność.

Oni tłumaczyli się, że są żołnierzami z I Armii przymu­

sowo wcieleni do wojska, a wcześniej deportowani z rodzinami 

w  głab Związku Radzieckiego, a do K.B.W. przydzieleni rozkazem.

Sprawa zakończyła się bardzo pokojowo, wypiliśmy po 

jednym kieliszku, dali n a m  słowo oficerskie, że do jutra nie 

opuszczą Nadleśnictwa w  Rudzie, a następnie wycofają swoją 

jednostkę do Bydgoszczy.

Swoją bron i amunicję otrzymali z powrotem, jedynie aparat 

zapłonowy z samochodu i telefon zamknęliśmy w  kasie pancernej, 

od której klucze zabraliśmy z sobą i m i a ł  je odnieść następnego 

dnia w  południe listonosz i tak się stało.
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/ > *
Choć z opoznieniem, oddział wymaszerowal 

w  ustalonych kierunkach, "Wilk" poszedł n a  "Kongtfesowkp" 

czyli w  pow. mławski, a ja w kierunku Lubawy, gdzie moje 

drużyny zapadły n a  kwaterach w  Trzcinie, K o w a l i k a c h  i 

Lorkach. Sam natomiast tylko ze "Szpakiem" u d a ł e m  si^ do 

Boleszyna, dla zmobilizowania czwartej drużyny z rezerwistów, 

dla wzmocnienia oddziału na wypadek nasilenia si^ akcji 

przeciwko nam. Wyprawa ta o mało nie skończyła si^ dla mnie 

tragicznie, ale to już była inna sprawa.

N a  zakończenie należy stwierdzić, ze widocznie 

"Resort" pod Górznem "nabrał wody w  uszy" bo przez dobre 

trzy tygodnie, nikt w  naszym "partyzanckim kraju" si^ nie 

pokazywał. »

d j L ,
Andrźej Różycki 

"Zjawa"

D-ca II plutonu 

Kompanii "Sowy"

Pom. Bryg. R 0O . A . K 0 "Znicz"

y /  * 1
7 Kpt. Paweł Nowakowski używał kilku pseudonimow.

Np. w  kontaktach z kompanią "Sowy" w y s tępował jako "Lysy", 

a w  konspiracjiJtROAK powiatu Mława jako "Kryjak".

W czasie okupacji hitlerowskiej jako "Leśnik".
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Andrzej Różycki Żukowo, 12.I I I . 1993r.

76-124 Żukowo

Wpłynęło dnia -___Ł £ !L i  %  ̂

Ldz.---------- h l Ł m ź

K o m e n t a r z

Do artykułu o Pawle Nowakowskim ps. "Leśnik”, "Łysy", 

"Kryjak" zamieszczonego w  tygodniku służby bezpieczeństwa 

WW Służbie Narodu" napisanego przez J. Pijała w  1973r.

Nie mam zamiaru polemizować ze wszystkimi kłamstwami

i przeinaczeniami U-Bowskiej mentalności Pijała, od których

w  artykule jest aź "grubo", ale jako podkomendny kapitana

Pawła Nowakowskiego dowódcy Pomorskiej Brygady Ruchu Oporu

AK "Znicz" w której byłwm dowodcą drugiego kadrowego plutonu,

parę swoich uwag na ten temat musze podać.

/
1. W czasie okupacji "bron nie milczała".w rękach P. Nowakowskiego 

Stanisława Balii i wielu innych z tego oddziału, gdyż 

prowadzili krwawą walkę z hitlerowskim okupantem, w  niezwykle 

ciężkich warunkach.

2. Nie znam żadnego wypadku zabicia choć jednego żołnierza 

Armii Radzieckiej, powracającego z wojny, przez nasze 

jednostki. Był wprawdzie pojedynczy wypadek starcia sie
r

naszego patrolu z p a t rolem wojsk łączności NKWD w  kwietniu 

1946r. na szosie Brodnica - Działdowo, kiedy to poległ 

jeden nasz żołnierz i dwóch Sowietów, Po tym wypadku "Sowa" 

w  mojej obecności zawarł "pakt o nieagresji" z dowództwem 

tych wojsk w  Gutowie pow. Brodnica w maju 194ór.

Paktem jest jednak, że U B  w  lipcu 1946r. z inicjatywy

sekretarza PPR D€jewskiego z Działdowa zamordowało
f (

prowokacyjnie 2 łacznosciowcow z tej jednostki, aby nas 
1 * . i // 

p o r o z m c  z^Ruskimi.

3. Kłamstwem jest jakoby "Łysy" j^idził, namawiał do zabójstw

itp. gdyz był to człowiek niezwykle sprawiedliwy, praworządny,

humanista, zalecający zawsze oszczędzanie naszego zysaa,

jak i życia naszych wrogow.
« f •

Każda wiadomość o p o l e g ł y m  naszym zołnierzu sprawiała mu
 ̂ /  | f / 

wyraźną przykrość, a koniecznosc zatwierdzenia wyroku śmierci

na jakiegoś zbrodniarza m U B  była dla niego bardzo ciężka.
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Mog^ przytoczyć wiele przykładów, kiedy złapani przez nas 

oficerowie UB, tylko jemu zawdzięczają życie.

4. Kompania "Sowy" do ostatniego dnia była całkowicie

podporządkowana "Łysemu", a żelazna dyscyplina w  oddziale
i '

wykluczała jakąkolwiek działalność rabunkowy, czy inną 

niesubordynacj

5. Autor Pijał jak każdy partyjny pisarz minionego okresu, 

nie trzyma sie faktów, gdyz na amnestii nie m o g l ^  ujawnić

swoich, ludzi "Cichy" i "Icek" gdyż polegli kilka miesiecy
f

wcześniej.

6. Przykro jest mi bardzo, ze spotykam sie często jeszcze 

dzisiaj i to nawet w środowiskach AK, z traktowaniem"takich 

artykułów, jako dokumentów historycznych i dlatego postanowiłem 

powyższe napisać.

Wykaz pseudonimów dowodców wymienionych w artykule:

"■Łysy" - Paweł Nowakowski

"Sowa" - Stanisław Balia

"Wilk" - Franciszek Wypych

"Z$awa" - Andrzej Różycki

"Cichy" - Marcjan Sarnowski

"Icek" -Wacław Boroźyński

"Zjawa"
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Banasik Bronisław 

ps. "ótefan"

- -komendant Główny Narodowego Zjednoczenia Wojsko­
wego od TBarca do końca 1946r§

Hat. z Konfer., "Armia Krajowa na ^omorzu",

str. 150,

K.Wojt./94.
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Jo^oUupo,
P z i a i o i c / u o

O o l h o ^  H f ^ 0-

STANISŁAW BALLA ps . "Sowa"

I7.iv.l946r. jego oddział partyzancki przybył z 

okolic Zielunia, pow. Mława, do majątku Chełsty, 

gm. Lidzbark Welski, pow. Działdowo. Po otrzyma­

niu wiadomości, iż w sąsiedniej wsi Czekanówko 

UB (£0 ludzi z radzieckim oficerem) prowadzi 

rewizje szukając spirytusu i mąki oddział wyma- 

szerował do lasu położonego pomiędzy Cłiełstami 

a Kiełpinami. Na wniosek Andrzeja Różyckiego "Sowa" 

zgodził się na wysłanie 2 patroli na rozpoznanie.

W jednym z nieb. w kierunku Czekanówka uczestni­

czyli Andrzej Różycki ps."Zjawa" i Ignacy Kalisz 

p s ."Wrona" z Lidzbarka. Kalisz został raniony 

przez przejeżdżającą przypadkowo drogą polną 

grupę UB z Działdowa i zakatowany przez nią na 

śmierć m.in. przez d-cę grupy por. Piwkę.

Różycki zdołał zbiec. Po przeszukaniu miejsca 

wydarzeń oddział partyzancki wyruszył do 

Kostkowa, skąd wysłano zwiadowców do Lidzbarka 

i Działdowa, którzy przynieśli wiadomości o 

zamordowaniu Kalisza. Oddział zażądał natych­

miastowej akcji odwetowej i rozstrzelania 

przynajmniej i O UB-wców. Kmdt "Sowa" sprzeciwił 

się temu kategorycznie. Dowództwo oddziału 

wydało wyrok śmierci z uzasadnieniem na por.

Piwkę, który "Sowa" w towarzystwie Andrzeja 

Różyckiego i 3 partyzantów zawiózł do d-cy
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^rrootn^o-
J)iioXcLo/^o

/ft _

BALLA STANISŁAW ps."Sowa" Q

Partyzant AK od Łysego (Pawła Nowakowskiego), W

styczniu(?) 1945r. wstąpił do milicji wraz z

Andrzejem Różyckim mieszkającym w Pólku pod

Lidzbarkiem. Obaj gromadzą duże ilości broni i 
c tamunicji przerzuconej przez Niemców. Aresztowany w

sierpniu (?) i945r. wraz z Andrzejem Różyckim przez

U B , które postanawia obu aresztowanych przekazać do

dyspozycji NKWD w Dziąłdo,wie. Jednak zostają oni
btzrtpwujj <)

odbici z Lidzbarka we wrześniu i945r. Po uwolnieniu 

obaj tworzą w październiku 1945r. regularny, 

umundurowany oddział partyzancki podległy "Łysemu" 

(Pawłowi Nowakowskiemu)- członkowi ROAK,

współpracownikowi WiN. D-cą całości jest Balia. Jego 

ż-cą i d-cą ~T-go pluTonu ~  uderzeniowego~"z^TsTaT~ 

Franciszek Wypych ps."Wilk", natomiast drugim z-cą i 

d-cą drugiego plutonu -pozycyjnego był Andrzej 

Różycki ps. "Zjawa". Pii/rnO Mi&Jbu. r̂ice.
O ^ oU u , OiZlL, - fJło2/Uh,Cl%<xi Su Cm /wdyrCco ■ i -

JQC Z Ot,-iWYi£sJ~U J 3 łv< yn  flS ^ n O iit /uO/m<yio~S TOos_

T.: Różycki Andrzej, Insp. Brodnica, I ,  i / 4, i/?/

MGr 199 4
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'BstocImlco- t 
pQ/V̂ Ô̂ >Ĵ lca. A jC po ^

STANISŁAW BALLA ps ."Sowa" c.d.

Pom. Brygady ROAK "Znicz" kpt."Leśnika"

(Pawła Nowakowskiego). Po kilku dniach po zbadaniu 

całej sprawy podpisany wyrok powrócił do "Sowy".

Po kilku tygodniach w pobliżu Chełst Piwko stracił 

życie w podobny sposób jak Kalisz.

T . : Różycki Andrzej, Insp. Brodnica, I, 1/16,

1/18-20^ 3̂ /no.Ccj f jh<,b, ThrocCnidL, k.J , ^ 4 ,

MGr 199 4
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BALLA [STANISŁAW] ps."Sowa" Brodnica

AK

"Po przejściu frontu żołnierze zgrupowania AK grupy 

bojowej "Chorzele", w wyniku represji prowadzonej 

przez UB wobec żołnierzy AK, podjęli czynny opór 

tworząc oddział leśny WiN, którego d-cą został 

Stanisław Balia ps ."Sowa",

T . : Kordalska Irena, Insp. Brodnica, K-624/1031, I, 

1/5.
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